
Rok IV. Katowice, Wtorek dnia 27-go Czerwca *1905 /Nr. m.

Górnoślązak
**ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Ś ląsku •

„ G ó r n o ś l ą z a k 11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
śc ia ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — d la  lu d u !

=  Teleton Nr. 1049. =

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy  
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

R e k l a m y :  50 fen. od wiersza.

R ed ak cya , e k sp e d y c y a  i d ru k arn ia  znajdują p rzy  
u lic y  B e a ty  (B ea te s tr a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki:
28-go czerw ca: Leona II.

W sc h ó d  s ło ń c a :
godz. 3 minut 41

Z a c h ó d  s ło ń c a :
godz. 8 min 24 \ Im ionia słow iańsk ie:

28-go czerw ca: Zbroisław.

tasze położenie kulturalne.
M o w a

B. C h rz a n o w sk ie g o  na wiecu 
»Straży* w Poznaniu, 

i  rj. Słowo »kultura* nabrało u nas szczę
ty! eg ° znaczenia; znaczenia jakiegoś 
ijj ętnego widziadła, jakiejś zmory 
4 A c h a ją c e j się i głaszczącej nas obłu- 

1 tjj a pijącej równocześnie naszą krew,
! o r z ą c e j  nas na własnej naszej ziemi, 

mówią o »kulturze«, staje nam 
p0,ed oczami nauczyciel prowadzący

i i skie azieci w odświętnych strojach 
b^Uzyką na festyny, a chłoszczący je 

nauce Pac*erza i widzimy policyanta 
o żandarma troszczącego się dla nas 
(L °bre drogi bez wyboi i dziur a plą- 
a- l^cego po izbach naszych za pol- 
tg elementarzami. Gdy mowa o >kul- 
L ^ e* przypominają się nam prawa 
l^jdjące dla nas wspaniałe gmachy 
0 Ne obrazów i rzeźb — muzea, a nie- 

zabraniające nam na własnej ziemi 
v ókłą chatę zbudować; przypominają 
^tn się mężowie stanu i pisarze, zazna- 
jj *̂ *-3 naszą pracowitość 1 oszczędność, 
(„koszący równocześnie właśnie dla 

wygłodzenie, wytępienie. — Tego 
Sj'^nego znaczenia nabrało jednak to 

tylko tutaj, pod wpływem pruskiej 
tufy. Oznacza ono bowiem w rze- 

r ^ i s to ś c i  naprawdę to, co każdy na- 
Cąj Najlepszego dla siebie i ludzkości 

ze siebie wydaje.
IV narodem — jak z człowiekiem. 
Vję?cko rośnie i rozwija się na czło- 
Sljj^a-męża pod wpływem wrodzonych

1 rodziców, szkoły, majstra
^ V ^ P o d a rz a , do którego idzie w naukę 
itzi^ow ą, przyjaciół i otoczenia. Bę-

tfen wpływ dobry, wyrośnie z dziecka 
Po^jNy człowiek. Podobnym wpływom 
r0(j eSa i naród w swym rozw oju; prz)T- 
0tOc°ne właściwości, przyjęta wiara,
Me ?enie sąsiadów, wielcy jego mężo- 
ęti0* kierunek dziejów urabiają jego 

i wady, jego duszę; wpływają na 
tty0 synów myśli, czyny i dzieła, a te 
hej kulturę narodu. Objawia się ona 
tyjęk^nątrz w nagromadzonych przez 

dziełach sztuki, w gmachach
^ch ' Ca*e stoj^cych, obrazach i rzeź-
V ’ w pismach uczonych i poetów, 
brze kształceniu mowy. w wybitnych 
^ach  nar°d  dokonanych czynach, w 
ły;a Przez niego głoszonych, i w nim

-,co, w życiu powszedniem nale- 
' lodzi. — Każdy naród

3 Członek narodu nabiera dlatego 
fljhi n6f  °  OĈ Innych wyglądu i chara- 
Ń  atwo odróżnić Niemca od Po- 

. e ty lk o  twarz, ubiór, mowa
al tó żn i; z samych głoszonych 

teg°. za jaki kto pogląd walczy, 
fejlbi, a czem pogardza, kogo kocha 

hlęrą^° nienawidzi, jaki czyn spełnia,
°lak 0c  ̂ razu Poznajemy — to chyba 

. ę  to Niemiec być musi.
większa kultura, tem szlache- 

pjef  tNyśli, większe umiłowanie tego, 
j-*ęSto ne' ‘ gorętsza miłość bliźniego. 
6 pQ tak się jednak naród rozwinie, 

ze szkodą innych jedne
. °Witoś Nie zalety jak n. p. rozum, pra- 
C*Ncia C’ Porządek, a nie ma serca, 

k , 1 my Ŝ achetności.
acy mamy własną kulturę.

• b* Niej T Wprawdzie do narodu, który 
ąf^iecaó r̂zyiął chrześciakstwo i później 
v,a braknSi? zaczął, który dlatego oraz 

 ̂ r° ln io ^ ,an ^ P  . \  Przem vsłu  jako na-
Czy wielkich bogactw i wielkich

dzieł sztuki dawniej nie wydał, który 
jednak własny świat myśli wytworzył 
i odrębne w dziejach spełnia czyny.

Mowę mamy przecudną; tylu wiel
kich poetów i uczonych używało jej do 
wyrażenia swych myśli, że nie ma 
uczucia, któregoby nią wypowiedzieć 
nie można: »z niej wszystko dobyć!...« 
poetów mamy, którzy pozostawili nam 
pieśni najpiękniejsze, jakie kiedykolwiek 
z duszy ludzkiej wyśpiewano; bohate
rów mamy najszlachetniejszych, jacy 
kiedykolwiek na świecie żyli, prawdzi
wych mężów, którzy nie dla siebie dzia
łali, i nie gwałtem lub przemocą zna
czyli swe drogi, lecz jedynie o swoich,
0 Ojczyźnie i ludzkości myśleli... Na 
ich czele świeci postać Tadeusza Ko
ściuszki; jemu równego wodza-idealisty 
nie ma żaden naród; — oto uosobie
nie polskiej kultury! — Myśli przez 
niego wyznawane to jak gdyby w krwi 
naszej od wieków utajenie istniejące — 
uszczęśliwienie biednych... podniesienie 
ludu... uszanowanie wszelkiego wyzna
nia... zachowanie piaw każdej narodo
wości, bezinteresowne umiłowanie O j
czyzny... ukochanie wolności i poświę
cenia się za wolność innych... nie 
uznawanie konieczności 1 nie poddawa
nie się sile, lecz wiarą w ideę i jej 
zwycięstwo. — W szystko to — nasza 
kultura, to polskość!

1 tej kulturze grozi w zaborze pru
skim zagłada; przeciw niej toczy się 
walka, a nie przeciw rzekomym rewolu
cyjnym dążnościom naszym; bo ona 
jedynie sprawia, źe się nie w ynarada
wiamy. — Używa się przeciw niej środ
ków najprzeróżniejszych.

A więc najpierw roztacza się przed 
oczami naszych robotników miejskich
1 wiejskich, rzemieślników drobnych 
kupców, przed oczami całego naszego 
społeczeństwa, całą potęgę obcej kul
tury, ogrom jej bogactw, skarby jej 
wiedzy i sztuki: uroczyste przyjazdy
monarchów i wielkie wojskowe widowi
ska, pałace dla królów i urzędów, wi
zyty ministrów, zjazdy naukowe, akade
mie ze stałym pobytem mężów nauki, 
biblioteki i muzea, wystawy, teatry 
i koncerty, odsłonięcia pomników po
cząwszy od stojącego pod Myszą W ieżą 
na goplańskim ostrowie aż do Bismar- 
kowskiego posągu przy wjeździe do P o
znania, huczne zjazdy towarzystw z ca
łych Niemiec, olbrzymie pochody w hi
storycznych kostyumach, a wszystko z 
pompą i muzyką przyciągającą tłumy wi
dzów. (Dokończenie nast.)

Ważne postanowienia w sprawach 
Królestwa Polskiego.

Z Petersburga donoszą o sankcyi 
carskiej dla ważnych uchwał komitetu 
ministrów w sprawach odnoszących się 
do Królestwa Polskiego. Urzędowe 
doniesienie z Petersburga pod datą 
22 czerwca opiewa:

Najwyżej zatwierdzone zostały nastę
pujące uchwały komitetu ministrów 
o sposobie wykonania 7 punktu z dnia 
12 (25) grudnia 1904 r. w stosunku do 
gubernii Królestwa Polskiego.

Sprawy szkolne.
I. W e wszystkich zakładach nauko

wych warszawskiego okręgu naukowego 
wykład nauki religii rzymsko-katolickiego 
wyznania prowadzi się w języku ojczy
stym uczących się i wykład ten powi
nien być powierzany osobom duchow

nym tegoż wyznania i tylko w razie 
braku tych osób — nauczycielom świe
ckim, lecz jedynie tego samego wyzna
nia, a pozatem na wykład religii i języka 
polskiego powinna być przeznaczoną 
dostateczna liczba godzin.

II. Potwierdzić, że wykład języka 
polskiego w szkołach elementarnych, 
a także dla życzących sohie tego i w śre
dnich zakładach naukowych, ma się o d 
bywać po polsku.

III. Polecić ministrowi Oświaty, ażeby 
natychm iast zarządził środki, celem znie
sienia wszystkich wydanych w drodze 
administracyjnej rozporządzeń, ograni
czających używanie przez uczniów pol
skiego pochodzenia zakładów naukowych 
warszawskiego okręgu ojczystego ich 
języka w czasie poza lekcyami i do 
zniesienia rozporządzeń, obowiązujących 
prywatne zakłady naukowe warszaw
skiego okręgu do prowadzenia wykła
dów innych przedmiotów, oprócz fizy- 
czno-matematycznych i historycznych, 
po rosyjsku.

(Te pierwsze 3 punkty zyskują na 
razie moc obowiązującą; punkt następny 
jest już tylko poleceniem do ministra 
oświaty).

IV. W ezwać ministra oświaty, by 
niezwłocznie opracował i bez porozu
mienia sie z zarządami wniósł do Rady 
państwa przedstawienia:

1) o dopuszczeniu w jednoklasowych 
szkołach elementarnych i w pewnych 
klasach innych szkół początkowych 
używania przy wykładzie arytmetyki, 
oprócz języka rosyjskiego, także pol
skiego;

2) o dopuszczeniu w prywatnych 
szkołach warszawskiego okręgu, nie 
korzystających z praw zakładów rządo
wych, wykładu po polsku wszystkich 
przedmiotów, oprócz języka rosyjskiego, 
historyi i geografii, które powinny być 
przedmiotami obowiązkowemi i mają 
być wykładane po rosyjsku;

3) o utworzeniu w uniwersytecie 
warszawskim etatowego lektoratu języka 
polskiego i osobnej etatowej katedry 
języka polskiego i historyi polskiej lite
ratury wykładem w obu wypadkach* po 
polsku.
Język urzędowy w sprawach gminnych.

V. W yjaśnić, że w prowadzeniu 
ksiąg i wogóle w biurowości tak w za
rządach gminnych, jak na^zgrom adze
niach parafian, wyznających religię 
rzymsko-katolicką, oraz na zgrom adze
niach szkolnych w guberniach Króle
stwa Polskiego winny być prowadzone 
w języku rosyjskim wszystkie księgi 
i dokumenty, podlegające rewizyi osób 
urzędowych; równoległe z językiem 
rosyjskim może być dopuszczone uży
wanie także i tego języka, którym mówi 
ludność miejscowa. Korespondencya 
wójtów z podwładnemi osobami urzę- 
dowemi może odbywać się w języku 
miejscowym;

VI. Przyznać osobom, otrzymującym 
kopie postanowień komisarzów do 
spraw włościańskich i postanowień ko- 
misyi gubernialnych do spraw włościań
skich, prawo otrzymywania, oprócz 
tekstu rosyjskiego, przekładu ich na 
język ludności miejscowej, przyczem ci 
urzędnicy i instytucye są odpowiedzialne 
za wierność przekładu, wszelako w każ
dym razie za oryginał uważa się tekst 
rosyjski.

VII. Poruczyć ministrowi spraw we
wnętrznych staranie o zamianowanie na 
urzędy w zarządzie włościańskim Kró

lestwa Polskiego osób, znających tak 
język rosyjski, jak polski. Do dnia
1 stycznia 1910 roku wszystkie te urzędy 
mają być zajęte przez takie osoby.

Język urzędowy w towarzystwach  
prywatnych.

VIII. Co do biurowości w Towa
rzystwach prywatnych postanowić:

1) wszelka wogóle korespondencya 
Towarzystw prywatnych oraz ich pełno
mocników z władzami i osobami rządo- 
wemi winna odbywać się w języku ro
syjskim; .

2) na wszelkie pytania, prośby i żą
dania, tak piśmienne, jak ustne, nad
chodzące od innych Towarzystw lub 
osób prywatnych w języku rosyjskim 
Towarzystwa prywatne winny odpowia
dać w języku rosyjskim;

3) w biurowości wewnętrznej Towa
rzystw prywatnych, w pisaniu protoko
łów, dzienników posiedzień, ksiąg, do
kumentów i innych papierów, na któ
rych zasadzie instytucye rządowe i 
osoby urzędowe dokonywają nadzoru - 
nad działalnością tych Towarzystw, do
zwala się na używanie, równolegle z 
rosyjskim, także języka polskiego, z za
strzeżeniem aby przekład polski był 
umieszczony równolegle z tekstem ro
syjskim;

4) dozwolona jest korespondencya 
Towarzystw prywatnych z innemi To
warzystwami i osobami prywatnemi w 
języku polskim.

IX. W ażność art. II i VI oraz pun
któw 3) i 4) art. VII,. nie rozciąga się 
na miejscowości z jednolitą ludnością 
ruską lub litewską we wschodnich czę
ściach gub. lubelskiej, siedleckiej, łom
żyńskiej i suwalskiej, gdzie cała biuro
wość i korespondencya urzędów oraz 
osób urzędowych i Towarzystw prywa
tnych winny być prowadzone tylko w 
języku rosyjskim.

X. Oddział pierwszy Najwyżej za
twierdzonych w dniach 26 kwietnia 
1899 r- i 27 grudnia 1900 r., 17 maja 
1902 r. uchwał komitetu ministrów o 
prowadzeniu korespOndencyi, biurowo
ści i rachunkowości Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego Królestwa Pol
skiego w języku rosyjskim i oddział 
pierwszy Najwyżej zatwierdzonej dnia 
27 czerwca 1897 r. uchwały tegoż ko
mitetu o wprowadzeniu tego języka do 
biurowości Towarzystw kredytowych 
miejskich Królestwa Polskiego znieść, 
zastosowując do nich ważność przyto
czonych powyżej odd. VIII i IX prze
pisów.

Przesiedlanie się.
XI. Zmieniając uw. I do art. V dod. 

do art. XIV zbioru praw t. 9 wyd. z r. 
1899, postanowić, że przesiedlenie się 
osób pochodzenia polskiego z 10 gu- 
bernij Królestwa Polskiego do półno
cno- i południowo-zachodnich, oraz do 
gubernij do nich przynależących i do 
gubernii besarabskiej, dozwala się w 
każdym poszczególnym wypadku za po
zwoleniem właściwych generał-guberna- 
torów i gubernatorów.

Ziemstwa i samorząd miejski.
XII. Poruczywszy generat-guberna- 

torowi warszawskiemu przy rozpozna
waniu projektu wprowadzenia instytucyj 
ziemskich w guberniach Królestwa Pol
skiego kierować się wskazówkami punktu
2 ukazu z dnia 12 grudnia 1904 roku, 
polecić ministrowi spraw wewnętrznych, 
przed otrzymaniem przedstawienia ge- 
nerał-gubernatora w tej sprawie, przy-



stąpić do rozpoznania tego przedmiotu 
i przedstawić swoje wnioski do opinii 
rady państwa.

XIII. Poruczyć generał-gubernato- 
rowf 'warszawskiemu opracowanie na 
zasadzie wskazówek punktu drugiego 
najwyższego ukazu z 12 grudnia 1904 r. 
projektu wprowadzenia samorządu miej
skiego w kraju Nadwiślańskim, przed
stawienie ich ministrowi spraw we
wnętrznych, — celem najrychlejszego 
wniesienia przez niego do Rady państwa 
swoich projektów.

XIV. Poruczyć ministrowi rolnictwa 
w porządku prawodawczym opracowanie 
projektów zmiany Najwyżej zatwierdzo- ( 
nych w dniu 1 (13) lipca 1871 roku 
przepisów o sprzedaży znajdujących się 
w posiadaniu skarbu gruntów w guber
niach Królestwa Polskiego w duchu 
rozszerzeniS praw nabywania gruntów 
sprzedawanych przez skarb na zasadzie 
wspomnianych przepisów, na należące 
do stanu włościańskiego osoby pocho
dzenia polskiego, niezależnie od ich 
wyznania.

ISądownictwo.
XV. Poruczyć ministrowi sprawie

dliwości, aby po porozumieniu z pre
zesem osobnej rady dla rozpoznania 
projektów prawa co do rewizyi przepisów 
w dziedzinie sądowej postarał się o przed
stawienie do rozpoznania przez połą
czone departamenty Rady państwa, nie 
czekając na ostateczne załatwienie przez 
fadę zrewidowanych przepisów sądowych:

1) Wprowadzenia w guberniach Kró
lestwa Polskiego posad honorowych 
sędziów pokoju i

2) otwarcia przy warszawskiej Izbie 
sądowej rady adwokatów przysięgłych.

Rozporządzeń powyższych nie można 
uważać za spełnione, choćby w skromnym 
zakresie, postulatów polskich ze stano
wiska prawa. Są to jedynie ulgi w sto
sunku do praktyki dotychczasowej, 
datdjącej się od roku 1864. — Ludność 
polska atoli nie może, zwłaszcza gdy 
danem jej będzie uczestniczyć w przed
stawi cielstwie całego państwarosyjskiego, 
poprzestać na »ulgach« — nie spełnia
jących jej prawnych żądań, zwłaszcza 
w zakresierównouprawnienia j ęzykowego, 
lecz postulaty swoje w tym zakresie 
popierać musi w calszym ciągu, dopóki 
nie wywalczy dla nich posłuchu.

polska.

B iuro in form acyjne  
P o lsk ie g o  C entralnego K om i

tetu  W y b o rczeg o
uprasza o nadsyłanie materyału w spra
wach społecznych i politycznych p. adr. 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen. 

Telefon 1759.

Zabór pruski.
Pruska kultura na poczcie.

Do »Gońca Wielkopolskiego, piszą: 
Jak śmiesznemi nieraz posługuje się 
poczta wobec nas środkami germaniza- 
cyjnemi, świadczą o tern poniższe fakty: 

Pan G. w Śremie w wigilią pogrzebu 
dziecka swego powysyłał do znajomych 
w Śremie zapraszające listy na odbyć 
się mający dnia następnego pogrzeb. 
Listy te zaadresowane były po polsku 
i doszły rąk adresatów dopiero 5 dni 
po odbytym pogrzebie. Pomiędzy innemi 
wysłał pan G. I list z następującym 
adresem:

»Wielmożny Pan S S........
Przedsiębiorca budowli 

w Śremie, Schrimm*.
List ten powędrował do biura tło- 

maczeń w Poznaniu, zkąd dnia piątego 
powrócił z następującą przemianą: Na
zwa miejscowości »Śrem« była przekre
śloną. Nad wyrazami »Przedsiębiorca 
budowli, napisano czerwonym atramen
tem — proszę z uwagą czytać; ale 
wstrzymać się od śmiechu — >Vor-Bau- 
Bureau. — i z tą przemianą sławna 
»Findigkeit« pruskiej poczty rzeczywi
stego adresata odnalazła i list mu dorę
czyła, lubo tenże »przedbudowlanego 
biura, nigdy nie miał i nie ma.

A teraz przyjrzyjmy się drugiemu 
kwiatkowi pruskiej poczty:

Inteligentny i wykształcony Niemiec 
w Nadrenii wysłał list z zaliczką pocz
tową zaadresowany, jak niżej, po nie
miecku: »Herrn N. N. zu >Srem« Pro- 
vinz Posen..

List ten szczęśliwie przyby na po
cztę w Śremie. Poczta śremska jedna
kowoż nie zna miejscowości »Śrem«; 
przekreśliła wyrazy »Śrem Provinz Po
sen. i z dopiskiem na odwrotnej stro
nie: »Ort in der Provinz Posen unbe-
kannt, Nagoth. list oddawcy wróciła.

Zabór ausłryacki.
Powódź we Lwowie.

Stolicę Galicyi Lwów i okolicę na
wiedziła w ostatnich dniach niepamiętna 
powódź. Wszystkie strumienie i rzeczki 
skutkiem ulewy wylały, zatapiając pola 
i łąki. W e Lwowie woda zalała mnó
stwo domów; wszystkie ulice w śród
mieściu stały pod wodą. Bruk w wielu 
miejscach powyrywany. Na przedmie
ściach mieszkańcy ratowali się ucieczką 
na dachy. Kilka domów zawaliło się. 
Straty, wyrządzone we Lwowie, dosię
gają 200,000 koron.

Zabór rosyjski.
Msza św. unicka.

Pierwszą od lat 35 Mszę św., jak 
donosi »Tydzień«, odprawił w Piotrko
wie u Bernardynów w ubiegły czwartek 
dnia 15-go b. m., zamieszkały tamże 
ks. Grzegorz Karpowicz. Do grecko- 
unickiej Mszy św. asystował ksiądz 
grecko-unicki z Warszawy i ks. Chri
stoph, syn unity, a wnuk ks. Karpowi
cza w otoczeniu duchowieństwa miej
skiego i kilku księży z okolicy. Kościół 
był przepełniony.

Pism o polskie w Mińsku.
Grono obywateli miasta Mińska na 

Białej Rusi — jak donosi »Siew. Zap. 
Ki aj — poczyniło starania o pozwole
nie wydawania w Mińsku pisma codzien
nego w języku polskim p. t. .Dziennik 
Miński..

Masowa dezercya
z szeregów armii rosyjskiej, jak donosi 
.Słowo Polskie., trwa w całej pełni, 
z niewiadomego jednak powodu władze 
graniczne starają się utrzymać ją w ta
jemnicy. Onegdaj pojawiło się we Lwo
wie dwóch podoficerów (sierżantów) 
67 pułku ułanów, stacyonowanego w Lu
blinie, Stanisław Kowalski i Jan Stanik. 
Obaj sierżanci opowiadają, iż zbiegli 
z Rosyi wraz z całem szwadronem 
w pełnym rynsztunku, pod wodzą rot
mistrza Franciszka Dumakowskiego.

Gdy pułk 67 zaczęto mobilizować i 
stanął już na stopie wojennej, ćwiczono 
go podjazdami w okolicy Lublina; w 
tych dniach mieli odjechać do Mandżu- 
ryi. Szwadron ułanów, wysłany na taki 
podjazd pod wodzą rotmistrza Duma
kowskiego, porozumiał się i przeszedł 
granicę koło Cieszanowa. W  Ciesza
nowie oddali starostwie broń i konie, 
sami zaś rozsypali się po kraju. Rot
mistrz i dwaj oficerowie mieli odjechać 
do Ameryki, cały zaś szwadron 160 
ludzi pozostał przeważnie w Galicyi. 
Sierżanci Stanik i Kpwalski dążą do 
Stanisławowa pieszo, mają tam przyrze
czone zajęcie, brak im tylko bielizny.

Wiadomości ze świata.
W spaniałom yślny czyn.

W  obronie trzeciej osoby naraził się 
pewien robotnik z Schonebergu, Wil
helm Volz, na wielkie niebezpieczeństwo, 
odnosząc przytem poważne pokaleczenia. 
W  niedzielę jechał z szaloną szybkością 
wóz służący do reparacyi drutów elek
trycznej kolei ku torowi w Schoneberg. 
Woźnica nie mógł opanować koni, 
które z nieznanego powodu się prze

straszyły, pędząc z szaloną szybkością 
przez ulicę. W  tej chwili właśnie PrZ®,
chodziło dwoje dzieci przez ulic?.’
przelękły się na widok rozbiegłych ko"1’; 
stanęły na środku ulicy i nie rusz}'1)  
się z miejsca. Naraz przyskoczył robo 
nik Volz do koni, szarpnół je całą 
na bok, że musiały wyminąć w luk" 
obok dzieci. Dzielny wybawca zaś sal" 
padł pod konie, tak że leżał bezprz f  
tomnie na ziemi. Lekarz udzielił robot
nikowi pierwszej pomocy. Skoro VXZT  
szedł do siebie, najpierwsze jego pvtanie 
było o dzieci, których naturalnie już OJ® 
było. .Myślałem, dodał, w tej ch ^ i1 
o własnych w domu i musiałem 
skoczyć.«

Zaburzenia w Kolonii.
W  południowej części miasta zg1̂ ”

madziło się w śrcdę około 10000 oS(iób-

250 policjantów pieszych i konny1eh
dopilnować miało porządku. Tłum pr"V 
jął policyę okrzykami i kamienia111̂ 
Policya użyła białej broni, a konni P° 
licyanci wjechali w tłum i rozpędzili ś?' 
4 osoby raniono ciężko pałaszami, a wie* 
osób odniosło lżejsze rany. Dopief. 
o godzinie 1 w nocy zapanował spokd?

W  czwartek wieczorem powtórzy*) 
się rozruchy na placu Chlodwiga. Polic)3 
rozpędziła tłum, przyczem znowu kifi* 
osób raniono. Znaczną liczbę eksc^ 
dentów aresztowano.

Pucklerowi wolno przem awiać
Jak wiadomo, wrogowi żydów k"' 

Pucklerowi, na skutek zabiegów żyd° ■ 
berlińskich, zakazał prezydent poliOj
Berlinie przemawiać tamże na ze^r^
niach publicznych. Stało się to Pr2f .  
kilku miesiącami. Z Berlina nadch 
dziś telegraficzna wiadomość, że zaka 
prezydenta policyi zniósł minister spra • 
wewnętrznych. Tak więc hr. Pucklef0'  
wolno znowu przemawiać.

Projektowane nowe tunele.
Francya jest zaniepokojona przewt®"' 

ceniem tunelu Symplońskiego, skutki®"11 
czego została usunięta od g łó w n e j 
ruchu handlowego świata, którego pun". 
ciężkości przeniósł się do malutki®J 
Szwajcaryi i do Włoch. Chcąc skief0̂
wać przez swój kraj główne artery 
komunikacyjne, Francuzi tworzą r°z” 
maite projekty. Między innemi mżyni®" 
Gauthier radzi przeprowadzić tunel prz®3 
La Faucille. Połączyłoby to bezpośr®' 
dnio Genewę z Dijon i Paryżem prze" 
Lons-le Saulnier i otworzyłoby drog®
zbytu produktom metalurgicznymCreusO 
wyrobom wszystkich okręgów handl0' 
wych przemysłowych i rolniczych Fra*"' 
cyi. Ten tunul połączyłby handlo"^ 
nietylko Francyę ze Szwajcaryą i Wl°' 
chami, lecz skierowałby przez Francy3

Teod. Tom. Jeż.

Siostrzane dusze.
P o w i e ś ć .

40) (Ciąg d a lszy .).

Podniesienie zasłony miało na dwa 
odpowiedzieć pytania: jakim jest obraz? 
jakie on wrażenie wywrze na Lucynę?

W ciszy nagle zabrzmiała dekla- 
m acya: o

— Panowie i panie! widzicie przed 
sobą człowieka nadzwyczajnego.

Oczv wszystkich zwróciły się na 
deklamującego. Był to profesor pcheł.

— Jestem założycielem akademii. 
Założona przezemnie akademia jest no
wym światem. Moje więc znaczenie 
równa się znaczeniu Kolumba. Panowie 
j panie! prześwietna publiczności! jeżeli 
chcecie o tern się przekonać, przejdźcie 
tylko przez sień. Tam ujrzycie cuda,
0 jakich się wam nie śniło, cada no
wego świata. Przejdźcie tylko, więcej 
niczego od was nie wymagam, o nic! 
innego was nie proszę, tylko przejdźcie. 
Nie będziecie żałowali tych kilku chwil. 
Nie będą one stracone. Proszę za mną, 
do akademii... Idę przodem i otwieram 
przed wami świat cudów i tajemnic... 
Kto ma oczy do patrzenia, niech patizy, 
kto ma uszy do słuchania, niech słucha.

Poszedł. Za nim pogarnęli się 
wszyscy, wyjąwszy trzech osób: księcia, 
który za wychodzącymi tłumnie z iro
nicznym na ustach patrzał uśmiechem, 
Lucyny, która wpatrzyła się w obraz
1 Prospera, który stał z zasłoną w ręku.

Położenie tego ostatniego było szcze- 
gólnem. Odsłonił obraz dla publiczno
ści, która umyślnie po to się zeszła

i publiczność znikła, wywabiona przez 
pchły. Stał więc zdziwiony, wzruszony 
i zgniewany. Szeroko otwarte oczy 
wlepił w drzwi od sieni, niby w oczeki
waniu, że ci, co odpłynęli, znów przy
płyną.

Oczekiwanie jego było daremnem. 
Publiczność nie powracała. Tylko przez 
drzwi akademii słychać było dźwięki 
dzwoneczka i okrzyki komendy.

Scena rozbiła się na dwie połowy.
W  pracowni malarskiej panowała ci

sza zachwytu, w akademii pcheł brzmiał 
gwar podziwu.

Profesor z zapałem pokazywał istne 
cuda. Pchły wydawały się stworzeniami 
obdarzonemi rozumem. Manewrowały 
jak żołnierze, odbywały spacery, jeździły 
karetami, tańczyły kadryle, walce, ma
zury, biły się na szpady, odpowiadały 
na zapytania, rozwiązywały arytmetyczne 
zadania. Oczom własnym nie można 
było wierzyć, tak wszystko było nad- 
zwyczajnem. Profesor po każdem przed
stawieniu zapytywał:

— A co panowie i panie, czy to nie 
cuda? czy to nie nowy świat? czy nie 
mam się czem chlubić.

— Prawda, prawda — odpowiadał 
gwar.

W  pracowni nikt nie pytał, nikt nie 
odpowiadał. Prosper wciąż stał z za
słoną w ręku, niby lokaj z serwetą. 
Książę oparłszy się palcami o ścianę, 
utonął w głęboką zadumę. Lucyna pa
trzała, patrzała — pewien rodzaj uśmie
chu, którego uśmiechem nazwać nie 
można, igrał jej w oczach i na po
liczkach.

Znajomym jest nam przedmiot obrazu. 
Artysta wykończył go na prawdziwe 
arcydzieło, przemawiające układem, ko
lorytem i dyszącą w nim atmosferą.

Nędzarz na koniu pędził, ze łzą i wielką 
błyskawicą w oku, jakby go wicher gnał 
błyskawicowy. Twarz jeźdźca młoda, 
surowa, dumą i boleścią nacechowana, 
przejmowała widza poszanowaniem. Czy
tało się w niej złamaną wielkość, pa
trzącą w oczy innej złamanei wielkości, 
której przedstawicielką była mogiła. 
Mogiła ta przestraszyła rozpędzonego 
konia; nie był to bowiem zwyczajny 
nasyp, lecz wyrosły na ziemi karbunkuł, 
który ją bolał — którym ona, roz- 
ięczona, skarżyła się przed dziejami. 
W patrując się w obraz, zdawało się, że 
oko widziało ducha starej Grecyi, za
dumanej smętnie nad mogilnemi chwa
stami. Artysta chwastom umiał nadać 
życie i mowę — i niebo mówiło i koń 
mówił i jeździec mówił. Mówienie to, 
wydzielające się z płótna, było hymnem 
boleści, wstrząsającym duszę do głębi 
i pobudzającym serce do niewysławio- 
nego żalu.

To też Lucyna patrzyła się, patrzyła 
i z uśmiechniętych jej ócz płynęły łzy.

Uśmiechała się i płakała.
A przez sień profesor prawił publi

czności:
— Mam się czem chlubić! Jestem 

dumny i szczęśliwy. Goniłem niegdyś 
za innem szczęściem.

Tu spojrzał w oczy pani Julii. Ta 
się zmięszała. Zrobiła giest taki, jakby 
nagle wbiegło jej do myśli jakieś wspo
mnienie. Profesor ciągnął dalej:

— Goniłem za innem szczęściem, 
które do mnie z pięknych ócz wj- 
glądało i nęciło mnię, pokazano mu 
złotą ponętę i ono za tą ponętą poszło, 
zostawiając mi na pocieszenie... pchłę... 
Ta pchła otworzyła przedemną nowy 
świat i dała mi nieznane szczęście... 
Gdyby tamta, która mną niegdyś wzgar

dziła, przyszła do mnie dziś i prosd ; 
»weź mnie«, odtrąciłbym ją z pogard3'

— Ot moja zemsta!... — zakończ) ’ 
rzucając ręką ku pani Julii!...

Nikt nie rozumiał, o co chód". 
Jedna tylko pani Julia migotała ocza"1 j 
jakby była zażenowaną. Wszyscy i*1 , 
patrzyli na profesora, jak się Pa" J 
na deklamującego i giestykulując®£ 
waryata, i słuchali go pod wpty^f u 
jeszcze podziwu, w jaki wprawiły 1
p c h I y ' m b "Wyraz »zemsta« wywarł na ArmmP*^
wrażenie takie, jakby go z zapomni®"1 .
obudził. Zlekka się żachnął i na
zawołał: .

— My się tu bawimy, a nie wied1- 
co się dzieje tam...

I ręką wskazał na przeciwległe drZ 
Cóż się działo tam?

v re^Lucyna mimowoli wyciągnęła
i drobną dłoń swoją położyła na per^  
malarza i uścisnęła tę ostatnią. Pr°
drgnął jakby od iskry elektryczOeJ‘

— Nie mam wyrazów na wyP° pę
dzenie panu, czem jest ten obraz-
wiedziała. ał

Waszym swatem — odpoWi®^jOI1i 
książę, podchodząc i rękę Lucyny vV 
Prospera przytrzymując. . zinie'

Prosper się zmieszał i ona się
SZa*a - J łonlfi 0̂Książę puścił ich ręce. Odstąp
siebie. .. u pa'

—  Cóż to za cud s p r o w a d z i *  
nią? — zapytał książę, chcąc sna z 
szanie kochanków z a g a d a ć . pf

— Ten cud jest dziełem Pa“ 
mulpha — odpowiedziała zapytań

(D okończenie nastąpi-)



andel Anglii, połączyłby bezpośrednio 
. 2wajcaryę z oceanem Atlantyckim 
, Ameryką. Roboty wiertnicze, według 
i*°sztorysu pochłonęłyby 115 milion, fr. 
p le poprzestając na tern dziele, inżynier 
~ authier myśli o przewierceniu Mont
ane, coby otworzyło Francyi prostą 
^°gę do Włoch, bez przebywania 
bcego terytoryum. Szwajcarya byłaby 
M e  interesowaną w tern przedsięwzię- 
M  gdyż dzięki niemu, Genewa stałaby 
**? największą droga handlu z Zachodem.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

B rynów . W sprawie pielgrzymki
Czerny otrzymujemy z Brynowa na

stępującą korespondencyę z prośbą o 
Mieszczenie.

W dniu 15 lipca bi. przypada odpust 
"łatki Boskiej Szkaplerznej w Czerny. 
J*k każdego roku, tak też i tego od
będzie się do tego cudownego miejsca 
Pielgrzymka, by u nóg tej Królowej na- 
s?ej uprosić sobie wszelkie nam po- 
Mebne łaski. Pielgrzymce przewodni
czyć będzie jak zwykle p. A. Haiman 
* Katowickiej Hołdy, wzywa się więc 
Wszystkich rodaków, chcących w tym 
Miu się udać do cudownego obrazu 
"łatki Boskiej Szkaplerznej, ażeby się 
^chcieli zgłosić do p. Haimana. Zgło
sić można się albo ustnie albo piśmien
nie aż do 2 lipca b. r. jest to potrze- 
bnem, by przewodnik mógł u tamtejszych 
^O. Karmelitów zamówić odpowie
dnią ilość noclegów. Powtarzam więc: 
‘todacy z Brynowa i okolicy, zgłaszaj
cie się najliczniej, by tegoroczna piel
grzymka przedstawiła się jeszcze wspa
nialej, jak wszystkie zeszłe.

M ała Dąbrówka. W tych dniach 
Próbowali 3 przemytnicy przedostać się 
Przez most milowicki na rosyjską stronę, 
Straż pograniczna zdołała jednakowoż 
Pochwycić jednego. Wszczęła się więc na 
goście zacięta walka pomiędzy koza
kiem i przemytnikiem. Przemytnik zmógł 
kazaka i wrzucił go do wody. Na 
hrnówiony znak zbiegli się i 2 drudzy 
Przemytnicy i wyciągnęli biedne koza- 
Czvsko z nieprzyjemnej kąpieli i zanieśli 
11 a poiicyę do Malej Dąbrówki. Na 
drugi dzień odtransportowano go na 
•"Osyjską stronę. Naczelnik rosyjskiej 
s*raży pogranicznej zapewnił, że kozaka 
hie minie dotkliwa kara, bo miał on 15 
°strych nabojów przy sobie, których 
^  tym przypadku powinien był ku swej 
°bronie użyć, a nie dać się wrzucać do 
Mdy.

M ysłow ice. W  Trzebini w Galicyi 
Osiedlili się księża ze Stowarzyszenia 
^oskiego Zbawiciela ze Rzymu, zwani 
Mwatoryanie. Chcą postawić kościół 
Pod wezwaniem Najśw. P. Maryi z Lour- 
^ s . — Kochani Bracia i Siostry, wiecie 
Mbrze, ileście już łask otrzymali za przy- 
d*yną Najśw. Panienki Maiyi, więc też, 
*0 możność, niech każdy na ten kościoł 
^  Trzebini choć jednę cegiełkę ofiaruje. 
*ye z milionów bogaczy budują kościoły, 
M  ze szelągów ubogich. Dlatego wy 
M iej uposażeni przystępujcie do tej 

^dowy domu Bożego, z ofiarą przy
najmniej 2 marek, za które odprawiają 
. odprawić będą rocznie 13 mszy św. 
P?póki ten kościoł bedzie istniał w Trze- 
M i, a w Rzymie w domu macierzyńskim 
M z ę  ś w . każdego dnia odprawiają i 
^dprawiać będą. Kto złoży ofiarę w 

ysokości 2 mrk., otrzyma także obraz 
Pamiątkowy do ramek. Uważcie sobie, 
e to łask za te marne parę fenygów!

Kościół będzie budowany na drugiej 
tronie kolei, naprzeciw dworca, tak że 
i0 może każdy zwiedzić, jak pojedzie

Krakowa albo do Alwernii lub do 
j?erny, bo w Trzebini pociąg stoi zwy-

godzinę. Teraz mają ci księża raa- 
j Md domek opodal ulicy Chrzanowskiej 

odprawiają w jednej stancyi na- 
jM ństw a, a w drugiej stancyi mają

rystyę. Ołtarz jest tam maleńki oraz
konfesyonał i 4 małe ławki, i to 

st wszystko.
^  Kochani bracia i siostry, gdym od- 
ę?eM ł ten domek i tych księży i zoba- 
*lo tam -ak*e ubóstwo, tak posta
c i 'łem o tern do gazet napisać. Ktoby 
tęn pchotę posłać na budowę kościoła, 

n>ech pośle pod takim adresem: 
f»r W- ks. Alfred Zacharzowski, 

e °żony To w. Boskiego Zbawiciela.
Trzebina (Galizien). 

gazet V ^  M charzowski uprasza i inne 
kores" P isk ie  o powtórzenie powyższej

Król. Huta. Straszne nieszczęście 
stało się tutaj w zeszły wtorek. Otóż 
13-letni chłopak gospodarza Okońskiego 
prowadził o godzinie 6 wieczorem konie 
na paszę. Idąc, owinął sobie lejca, na 
których wiódł konie, około brzucha. 
Kilka dzieciaków, widząc go, zaczęło 
straszyć 1 krzyczeć na konie, które spło
szywszy się, zaczęły uciekać całym pę
dem. Chłopak został powalony na ziemię 
i przez wlokące go konie tak okropnie 
pokaleczony, że ludzie, którym się nare
szcie udało powstrzymać rozhukane ko
nie, znaleźli tylko trupa.

Bytom. Od 15 do 25 czerwca b. r. 
zdarzyło się w powiecie bytomskim 12 
wypadków tężca karku, z których 5 było 
śmiertelnych. Od 19 listopada zaś ze
szłego roku aż do 25 czerwca b. r. 
chorowało ogółem 476 osób na tężec 
karku, z tych 282 umarło. Wyzdro
wiało tylko 102 osób, więc obecnie jest 
jeszcze 92 osób chorych.

Rozbark. Tutejszy górnik Kuśka 
okazał się bardzo dzielnym bohaterem. 
Zprzezywał on najprzód polieyanta w taki 
zelżywy sposób, że ten musiał go 
aresztowa, a w celi więziennej zaczął 
tak hałasować i sprzęty trzaskać, 
że musiano go przetransportować do 
innej celi. Lecz 1 tutaj urządzał burdy 
i połamał łóżko, więc nie pozostało nic 
innego jak nałożyć mu kajdanki. Zaczął 
on teraz tak krzyczeć i wyć, że musiano 
mu zdjąć kajdany i przyłączyć do innych 
dwóch towarzyszy niedoli, którzy nie 
mogąc znieść jego hałasu, kilku kułakami 
wnet go uspokoili.

Niem . P iekary. Przed kilku dniami 
donosiliśmy, że do tutejszego kościoła 
wkradł się tylko 1 złodziej, którego 
zdołano pochwycić. Obecnie dowiadu
jemy się, że tych kościelnych włamy
waczy było aż 3. Jeden nawet miał na 
sobie ubranie kobiece i pochodził 
z Niem. Piekar. Wszystkich 3 zdołano 
pochwycić i oddano do więzienia śled
czego.

Szom bierki. Tyle razy już 
ganiony zwyczaj używania nafty do 
zapalania ognia był znów przyczyną 
wielkiego nieszczęścia. W  święto Bożego 
Ciała, podczas nieobecności rodziców, 
chciał 16-letni chłopak niejakiego Cyrsza 
zapalić ogień w piecu. W  tym celu 
wziął butelkę z naftą i polał dość zna
cznie drzewo. Zapaliwszy je, uderzył nań 
natychmiast taki wielki płomień, że za
paliło sie ubranie na niebacznym mło
dzieńcu. Na jego krzyk nadbiegli ludzie, 
którym udało, się zadusić ogień, chłopak 
odniósł jednakże tak ciężkie okaleczenia, 
że jest mało nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Frydenshlita. Już od dawna my
ślano w tutejszej gminie o budowie no
wego kościoła, ponieważ stary z powodu 
coraz większego napływu ludności nie 
jest już wystarczającym. Lecz budowa 
nowego kościoła pociąga za sobą wiel
kie wydatki i koszta, których gmina 
przy swoim ubóstwie nie będzie mogła 
sama pokryć. Na zarząd »Frydenshuty« 
nie można zaś wcale liczyć, bo nie bę
dzie on taki szczodry, jak to uczynili 
patronowie kościołów w Rudzie i Szom
bierkach. Trzeba więc pomyśleć o 
innych środkach zaradczych. W  celu 
zbierania składek na budowę będzie 
urządzony w ogrodzie hutniczym festyn. 
Wszelkie dochody przeznaczone będą 
na mający w krótkości powstać kościół.

Zabrze. Robotnikowi katolickiemu 
każde święto katolickie jest miłe i przy
jemne, nie tylko z tego powodu, że 
daje ono mu sposobność do zadosyću- 
czynienia obowiązkom religijnym 
jako wiernemu synowi kościoła katolic
kiego, lecz także z tego powodu, że po 
ciężkiej i mozolnej pracy tygodniowej 
może jeden dzień swobodnie odetchnąć. 
Święto Bożego Ciała jednakowoż jest 
poszczególnie drogiem dla kato
lika, bo może on w tym dniu pu
blicznie okazać i zadokumentować 
swą wiarę i wyznanie. U nas w Zabrzu 
święto Bożego Ciała było zawsze wielce 
uroczystem, a procesya przedstawiała 
się wspaniale. Corocznie tutejsi gór
nicy w swych ładnych mundurach no
sili baldachin nad Przenajświętszem. 
Tego roku zaszła jakaś zmiana. Nie 
zawezwano już górników, lecz straż 
ogniową i towarzystwo strzelców nie
mieckich. My górnicy czujemy się z 
tego powodu pokrzywdzeni, bo widzi 
my, że odebrano nam przywilej, który 
od starodawnych lat był naszą własno
ścią. Spodziewamy się jednakowoż, że 
na przyszły rok, ks. proboszcz zaradzi

złemu i przyzna nam nasze prawa. 
Chociaż jesteśmy prości górnicy, pomi
mo tego myślimy, że przed Panem nad 
Pany znaczymy tyle, co inne towarzy
stwa niemieckie, rzekomo kul turniej sze.

Górnik z  Zabrza.
B órki. Wielkie nieszczęście zda

rzyło się w tutejszej wiosce. Otóż chło
pak pewnego gospodarza kąpał konie 
w miejscowym stawie, przyczem sam sie
dział na jednym. Gdy już wyprowa
dzał konie z wody, spadł z konia w 
wodę i utonął. Dopiero po półgodzin- 
nem szukaniu znaleziono jego trupa 
w stawie.

N iedobczyce w powiecie Rybnic
kim. W sprawie pielgrzj7mki po Pszo
wa otrzymujemy następującą korespon
dencyę.

Jak każdego roku tak też i tego 
urządzona będzie pielgrzymka do ko
ścioła św. Piotra w Pszowie. Procesya 
wvjdzie dnia 29-go czerwca b. r. o go- 
zinie 7-mej rano. Zbierać się będziemy 
jak zawsze przed tutejszą kaplicą św. 
Jana.

Wzywam więc wszystkich rodaków 
naszych z Niedobczyc i okolicy, ażeby 
się jak najliczniej stawili, by i tego roku 
nasza procesya przedstawiała się jak 
najwspanialej. Idźmy chętnie do tej 
sławnej świątyni Pszowskiej, gdzie co
rocznie tyle tysięcy ludu pośpiesza, by 
sobie od Stwórcy Najwyższego wszelkie 
potrzebne łaski uprosić.

Przewodnik Jakób Sienny.
Szem row ice. Od jednego z tam

tejszych czytelników naszych otrzymu
jemy korespondencyę, która, jeżeli po
lega rzeczywiście na prawdzie (kore
spondent i inni naoczni świadkowie 
oświadczają gotowość powtórzenia swych 
zeznań pod przysięgą) nie świadczy bar
dzo korzystnie o wychwalanej kulturze 
i cywilizacyi niemieckiej, a przypomina 
raczej swawolę kozacką.

Otóż w zeszłą niedzielę poszło sobie 
kilku młodych łudzi na przechadzkę do 
Raduba, a że tam był bal, więc nic 
dziwnego, że się nieco dłużej zaba
wili. Wszystko szło dosyć spokojnie i 
uciesznie, i cała zabawa byłaby się jak 
najśliczniej skończyła, aż w końcu 
w lokalu zjawił się miejscowy żan
darm. Skoro oberżysta o godzinie 
oznaczonej kazał kończyć zabawę, 
żandarm miał podobno wypychać gości 
na dwór. Tu zaś, jak się to zwyczajnie 
po zabawach dzieje, stali sobie ludzie 
w gromadzie i rozmawiałi o zaba
wie, więc żandarm, wezwawszy gości, 
ażeby się natychmiast rozeszli, gdy tego 
zaraz nie uczynili, wyjął rzekomo pałasz 
i zaczął bić płazem tak mężczyzny jak 
i kobiety. Kto wie, coby z tej całej 
awantury było jeszcze wynikło, gdyby 
żandarm nie był uderzył pałaszem jakie
goś młodzieńca, który chwycił pałasz 
żandarmowi i nie pozwolił się dalej bić. 
To rozgniewało w najwyższym stopniu 
żandarma, tak że aresztował natychmiast 
owego śmiałego młodzieńca.

TaK przedstawia sprawę nasz kore
spondent. Spodziewać się należy, że 
zostanie wytoczone> śledztwo, które całą 
sprawę należycie wyjaśni; wobec tego 
dziś wstrzymujemy się od wszelkich 
uwag.

Racibórz. Ciekawy i nieco roman
tyczny wypadek zdarzył się żonie pe
wnego tutejszego kupca. Otrzymała 
ona bezimienny list pisany wprawną ręką, 
w którym jakiś grzeczny mężczyzna za
praszał ją na tajną schadzkę do Dzier- 
gowic. Zona ukazała swemu mężowi 
ów list, a ten postanowił zbadać grun
townie całą sprawę. Zajechał więc 
w naznaczony dzień na dworzec do 
Dziergowic, gdzie jeden z urzędników 
zeznał, że z polecenia jakiegoś nieznane
go sobie mężczyzny wrzucił był ów miło
sny list do skrzynki pocztowej i że 
owego nieznajomego widział w pobliz- 
kim lasku. Kupiec zebrawszy ze sobą 
kilku robotników, udał się więc do lasku. 
Zonie zaś polecił, by szła naprzód. 
Skoro wstąpiła do lasku, ów niezna
jomy chwycił ją w swe ramiona, chcąc 
ją pocałować. Lecz nie udało mu się 
to, bo w tym momencie doskoczył jej 
mąż z robotnikami i związano niefortun
nego kochanka. Jak później stwierdzo
no, był nim zbrodniarz, którego polieya 
od dawna już napróźno szukała.

Opole. Umarł tutaj w 44 roku ży
cia ś. p. Stefan Koraszewski, brat wy
dawcy »Gazety Opolskiej*. Przed 16 
laty mieszkał w Poznaniu, a wydosko
naliwszy się jako elew w fabryce maszyn 
H. Cegielskiego, osiadł w Opolu jako

inżynier i został właścicielem fabryki 
maszyn, którą prowadził z powodzeniem, 
dopóki nie przeszkodziła temu przykra 
choroba. Ś. p. Stefan Koraszewski był 
gorącym Polakiem i pozostawiar po so
bie szczery żal. N. o. w p.

Z za kordonu.
Z Sosnow ca. Krwawe rany zadaje 

obecna wojna na wschodzie naszej oj
czyźnie, i to nie tylko pojedyńczym ro
dzinom, wydzierając matce ukochanego 
syna, a żonie i dzieciom ich żywiciela, 
lecz rzuca w nędzę i rozpacz całe 
stany. Fabryki jedna po drugiej muszą 
być pozamykane z powodu braku za
mówień, pozbawiając tym sposobem ty
siące robotników możności zarobkowa
nia. Wszystkie te nieszczęścia, które 
na nas tutaj spadają, znosiłoby się je
szcze z cierpliwością, lecz gdy się wi
dzi, że wśród tej nędzy i ucisku znaj
duje się kilku jednostek niesumiennych, 
które nie bacząc na cierpienia ogółu, 
urągają i szydzą sobie z jego żałoby i 
smutku, krew zaczyna nam w ' żyłach 
kipieć. I ot zkąd przychodzą tutaj tak 
często zaburzenia. Takich jednostek 
nie mamy tutaj wprawdzie dużo, ale są, 
I tak posiedziciele jednegb z tutejszych 
ogrodów, sprowadzili sobie w tych 
dniach kapelę, lecz nie czasem jaką ka
pelę miejską, lecz kapelę kozacką do 
koncertów. ,

Wielkie oburzenie panuje z tego 
powodu wśród tutejszej ludności. Jest 
w tem coś cyniczno-urągającego, że 
ci sami kozacy, którzy co dopiero otarli 
swe nahajki, zbroczone krwią polską, 
biorą w swe zbrodnicze ręce instrumenta 
muzyczne by zabawiać prześladowane 
ofiary. Dotkliwszego i haniebniejszego 
ciosu nie moźnaby wymyśleć dla zra
nionych serc naszjmh współbraci pod 
zaborem rosyjskim. Fakt ten przypo
mina nam krwiożerczego Nerona -Cesa
rza rzymskiego, który kazawszy podpalić 
Rzym, cieszył się potem widokiem po
żaru i przygrywał sobie na citrze, dekla
mując wiersze. Spodziewać się należy, 
że właściciele owego ogrodu odprawią 
prędko kapelę kozacką, by odzyskać 
zatracone poszanowanie u swych \y^pół- 
obywateli. v

— Pruski poddany Halek zabił tutaj 
w tych dniach jednego z naszych ro
daków. Halek jest tutaj znany_ no
żownik, który w Sosnowcu już był 
trzech ludU zabił. Obecne morderstwo 
które popełnił, jest już czwartem. Dulęba, 
gdyż takie jest nazwisko zamordowanego, 
pozostawia po sobie żonę i kilkoro 
dzieci. Morderca, który chciał ulotnić 
się, został pochwycony i odstawiony do 
katowickiego więzienia.

Z daszych stron.
Od redakcyi „Polaka w  Brazylii"

w Kurytybie otrzymujemy następujące 
pismo:

Wobec tego, że niektóre osobistości 
działające w Paranie rozesłały do pism 
polskich odezwę w celu zbierania skła
dek na rzecz towarzystwa nazwanego 
Macierzą szkolną w Brazylii, czujemy 
się w obowiązku zawiadomić, Szanowną 
Redakcyę, że owa Macierz Szkolna jest 
tylko »zręcznym« pomysłem wylęgłym 
w głowach kilku ludzi złej woli.

Żadne towarzystwo tej nazwy nie 
było w Paranie zaregestrowane i ustawa 
jego nie została ogłoszona: nie było 
iadnych zebrań, wyborów ani sprawo
zdań.

Odezwa owych panów opiewa, że 
towarzystwo istnieje od roku 1902 pod 
poprzednią nazwą towarzystwa Szkoły 
Polskiej w Brazylii. Otóż wiadomo nam, 
że panowie ci zbierali już składki w Eu
ropie, ale otrzymanych sum nigdy nie 
ogłaszali w Paranie.

Mamy nadzieję, że Szanowna Re- 
dakeya raczy zwrócić uwagę na powyż
szych słów kilkoro i postara się w sto- 
swny sposób zapobiedz takiemu nadu
żywaniu ofiarności publicznej.

Pozostajemy z poważaniem Redakcya 
tygodnika »Polak w Brazyilii.*

Wycieczka ćwiczących Sokołow.
Baczność! W  czwartek dnia 29 bm. po po

łudniu w  dzień św. Piotra i Pawła odbędzie 
się w y c ie c z k a  w s z y s t k ic h  ć w ic z ą c y c h  
d r u h ó w  śląskiego okręgu Sokołów  polskich  
na Jęzor w  G alicyi w  celu przygoto
wania w spólnych ćw iczeń zlotovfydh. Ze 
w zględu na bliski termin zlotu, obecność w szy
stkich druhów ćw iczących jest koniecznie po
żądaną.

Tak samo proszę o przybycie wszystkich  
druhów naczelników gniazd w  celu wspólnej 
narady przedzlotowej.
Czołem! Zastępca naczelnika okręgowego.



S. Piski
d e s  t y  la c y  a , 

fa b r y k a  l ik ie r ó w  
i  soków owocowych.

Katowice, 
filia: Król. Huta.

na
wszelkiego rodzaju

w  likierów 
i gorzałek.

Meble
kupuje Pan zawsze tanie

i znalezie olbrzymi wybór
jako też

towary wyściełane, kanapy, zegarki, lustra, maszyny
5o szycia, wózki Dziecięce

przy w ygodnych wpłatach i odpłatach  
w domu zakupna

Filip Glaser
Zabrze

ulica Hutnicza nr. I p rz y s tan e k  kolejki Kochmann.

Bank ludowy w Rybniku
ul. św. ]ana (Johannesstr.) 110 przy kościele

otwarty codzień od 8 — 12 i od 2 —4  wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela

p o ż y c z e k  na w e k s le
i płaci od złożonych w nim pieniędzv 

3 °/o za tygodniowem wypowiedzeniem, 3 1h'llo za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4% za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od I—3-go włącznie oblicza się procent za cały  
m iesiąc, od 4—16 włącz, jeszcze za pół m iesiąca.
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Farby, lakiery, pokosty, pędzle, bronze. 
Mydełka toaletowe i perfumy. 

Wielkanocne jajka z cukru. Czekoladę. Wina 
medycynalne i esencye do wódek. 

Cygara, papierosy, karty z widokami 
-----------------  i powinszowania -----------------

poleca

Drogerya pod Aniołem
B. D ługiew icz, Bogucice.

Do nowych budynków
poleca

w szelk ie  m atery a ły  budow lane
jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t  d.

■ Najtańsze ceny. ■■■

S. t trz e s z ta s k i  davniej ytoołf 3gel
ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska.

Wyskok winny,
ram Jamaika. g l |
koniak,cyder.

Wina
węgierskie, czerwone 

i reńskie
po najtańszych cenach. 

Ma wesela i dla odprzedaj.
-vryeoki r a b a t.

AVSSTfUYNO

Proszę sobie natychmiast zamówić ten oto

fonograf
z  5-ciu walcami koncertowemi 
najnowszej konstrukcyi, z me- 
lodyami p o l s k i e m i ,  już za |
15,00 mk., dawniej nie tak *
udoskonalone 50,00 marek.

W a lc e  zupełnie nowego wynalazku można użyć 
do każdej wielkości fonografów i wysyłam takowe 
* zdjęć najnowszych w wszystkich językach, sztuka 
po 1,00 mk.

Muzyka Chopina, Moniuszki i t. d.
Szczególną uwagę zwracam na walce z polskiemi 

śpiewami, jak: >Pieśń wieczorna*, »Dziewczę z buzią 
jak malina*, >Gdzie dom jest mój*, »Krakowiak«, 
»Sxumią jodły na gór szczycie*, >Dumka z Halki*, 
•Kozak*, »Dwaj grenadyerzy* itd. itd. Spis śpiewów 
wysyłam na żądanie.

Nowość! Śpiewy z oper polskich! Nowość! 
Tak samo mam na składzie większe i mniejsze 

gramofony z płytami, membramy do nowych 
■djęć i t. d.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Adresować proszę:

M .  Rzeźni czek
L n b lin itz  O.-S.

Reparacye zegarków
jak  najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8 ,0 0  mk. pocz.

E. Fey, zegarm istrz
BSckerstr. w pobliżu starego kościoła.

siążki dla wszystkich
poleca

SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA”
w Katowicach, ni. Beaty nr. 16.

H is to ry a  l i t e r a t u r y  p o ls k ie j  część I  25 fen., część II 50 fen.
P o la c y  w  A m e ry c e  38 fen.
P o c z ą tk i  w a lk i  s ło w ia ń s k o -n le m le c k łe j  50 fen.
M a ry a  K o n o p n ic k a , szkic krytyczny 50 fen.
H ip o l i t  T a in e  i jego poglądy na filozofię, psychologię

i historyę 50 fen.
J u l i a n  K la c z k o , sylwetka literacka 25 fen.
K a z im ie rz  B ro d z iń s k i i jego dzieła 25 fen.
J o h n  R u s k in  i jego poglądy 25 fen.
S ta n is ła w  M o n iu sz k o , jego życie i dzieła 25 fen.
M ik o ła j W le rz y n e k , zarys historyczny 25 fen.
J ó z e f  K o rz e n io w s k i ,  jego życie 1 pisma 50 fen.
O k o m e d y a c h  A le k s a n d r a  h r .  F r e d r y  50 fen.
R y s z a rd  W a g n e r  i jego dram aty muzyczne 50 fen.
F r y d e r y k  C h o p in , jego życie i dzieła 25 fen,
A le k s a n d e r  Ś w ię to  cli ło w sk i jako beletrysta 38 fen.
J ę d r z e j  Ś n ia d e c k i,  jego życie i dzieła 50 fen.
J ó z e f a  K re m c z a  poglądy na sztukę i historyę 38 fen.
J a n  K o c h a n o w s k i i jego dzieła 38 fen.
M a rc y z a  Ź m lc z k o w sk a  i je j dzieła 5°  fen-
K ró l K a z im e rz  W ie lk i ,  zarys historyczny 60 fen.
O S a m o k s z ta łc e n iu  5°  fen*
R u c h  1 ć w ic z e n ia  c ie le s n e  25 fen.
Z a sa d y  e s te ty k i  w zarysie popularnym 50 fen.
O ś w ie t le n ie  w sp ó łc z e sn e  25 fen.
E k o n o m ia  p o l i ty c z n a  czem je st i czego uczy 38 fen.
C o j e s t  f i lo z o f ia  i co o niej wiedzieć należj, część I 50 fen.
i, „ łi »ł r> « n ^  38 fen.

N a jd a w n ie jsz e  w y n a la z k i  25 fen.
W p ły w  u m y s łu  n a  c ia ło  25 fen.
W y c h o w a n ie  d z is ie js z e  25 fen.
O id e a le  d o s k o n a ło ś c i  25 fen.
F iz y c z n e  w y c h o w a n ie  d z ie c i _ 25 fen.
P ie lę g n o w a n ie  d z ie c k a  w pierwszym roku jego życia 50 fen.
W y c h o w a n ie  d z ie c k a  do lat 6-ciu 50 fen.
J a k  p ie lę g n o w a ć  d z ie c i z d ro w e  i jak  leczyć chore 25 fen.
D la  ro d z ic ó w  rady i wskazówki przy wychowaniu dzieci 25 fen.
N a u c z y c ie ls tw o  1 p e d a g o g ia  5° fen-

i t d .  i t d .
Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 

do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem:
CrÓTizośląxa.lzfty JP£a.ttnwitz O.-S.

Wielki
wybór!

Zegarki
biżuteryjne
wszelkiego 

rodzaju

kupuje się 
najlepiej

lózefa Machatzek,
C auraSm fa-S iem tanoutee.

W a rsz ta t re p a ra c y jn y  Ma ze g a ró w  I b lłu te p jL

M a k u l a t u r ę
ma tanio do sprzedania

Księgarnia „Górnoślązaka".ra T elefon  N r. 1012. El
B ank lu d ow y i  K atow icach

ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I
udziela

pożyczek na w ek sle  i płaci od złożonych  
w nim pieniądzyi 3°/o za tygodniowem wypo
w iedzeniem , 3’/>% za ćw ierćrocznem  wypo
wiedzeniem , 4% za półrocznem  wypowiedz.

Od i —3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od 4— 16 w łączniejeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, j a k  z Westfalii, Nadrenii i t .  d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy oszczęd n ości dzieci 
od 50 fen.

= 1 Bank otwarty od 8—13 przed południem 
i od 2—4 po południu.

T e le fo n  nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
c. G. m . u . H .

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p.
udziela

pożyczek na weksle
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta za półrocznem wypowiedzeniem,
31/* o d  s ta  z a  ć w ie rć ro c z n e m  w y p o w ie d z e n ie m , 
3 od  s ta  za  ty g o d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

O s z c z ę d n o ś c i  przyjmuje się już od I marki 
ą k  począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za całv miesiąc, od 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca. |

H  Bank je s t otw arty od 8—12 przed poł. i od 2— 4 po poł.

T e le fo n  n r .  1195.

Ostatni 
z Czwartaków

p o w i e ś ć  z p o w s t a n i a  
p o ls k ie g o  18 30  I 31 r. 
Trzy to m y  r a z e m  w  g u 
s t o w n e j  o p r a w ie  k a r t .  
4 , 5 0  m k .  z p rz e s .  b ezp ł  
Z a m a w i a ć  p ro s im y  w  
k s i ę g a rn i  „ G ó r n o ś l ą z a 

k a "  w  K a to w ic a c h .

Resztti! Resztki! Rssztki!
30 m. sortowane resztki katunu 
10 mk. za zaliczką, wolna wy

syłka, dostarcza 
Moritz Salamon, wysyłka resztek, 

Niirnberg, W einmarkt 16. 
C e n n i k i  na wszystkie gatunki 

resztek darmo do usług.

k a r to f le  do je d z e n ia ,  
s ło m ę  p ra so w a n ą , 

d łu g ą  s ło m ę  
oraz sa r a d e lę  i łu b in ę

poleca
po cenach umiarkowanych

D a w id  B e e r m a n n ,
Skwierzyna (Schwerin a.d.Warthe).

•  •  
9 •

Kołowce. . 
Przynależności.
Warsztat —
=  reparacyjny.

Th. Kostowski
I  Nowawies przy Wirku.

„Dzieje Polski“
z n u s t r a c y a m l  przez J u l i a n a  
B a c z y ń s k ie g o .  Dzieło to obej
muje 944 stron, zawiera około 
200 pięknych ilustracyi, które 
przedstaw iają portrety królów, 
hetmanów, starożytne zamki, 
kościoły, bitwy i osiem mapek. 
Dzieło napisane językiem czysto 
polskim i tak zajmująco, że się 
je czyta jak  powieść jaką.

Cena egz. brosz. 6 mk., egz. 
karton. 7 m k , egz. opr. 7,50 mk. 
Na portoryum należy dołączyć 
30 fen. Zamawiać trzeba:

„ G ó rn o ślązak 11, K attow itz  0 .-S .

Zakład dentystyczny 
M a k s  W a h l, Z a b r z e

•bok  hotelu Central.
Dła rob otn ik ów  zn iżo n e  cen y .

B a c z n o ś ć  
Bracia Wiarusyl

C e n n ik
na książki powieściowe, 
do nabożeństwa itd. wy
syłam każdemu na życze

nie darmo i franko.
„G lobus11, J .  M rów czyński

księgarnia 
R a w ic z  — R a w its c h  

P r o r .  P o sen .

13000 marek
które mogą być na 9000 i ąoo# 
m arek rozdzielone, mam na pe* 
wną hipoteką po  S°/» °d  l-g® 
lipca b. r. do wypożyczenia.

Zgłoszenia do eksp. >Górn.* 
pod L K . M. 510.

G ospodarstw o
moje, 8 mórg dobrej ziemi z ob* 
siewami i inwentarzem, dom a 
2 pomieszkaniach i stodoła, mai* 
z wolnej ręki do sprzedania.

Sim on Kroczek,
B e łk  p. Czerwionka.

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Kato wica ełk

D O M ___
3 p ię tro w y  z 24 p o m ieszk am  art>* 
w  B o g u c ic ac h  je s t  p rz v  m ałe) 
w p ła c ie  ta n io  do  sp rz ed a n ia .

Zgłoszenia pod lit. M. *** 
400  do eksped. >Górnoślązaka^'

i r k  _  _ _ _  d o b rz e  p ro c e n tu je  
U  O  1 1 1  c y  s ię je s t  w  m n 1®. 
szem  m ieśc ie  do  sp rz e d a 0^  
Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  a d m iu ’M, 
•G ó m o śl.*  p o d  l i t  T .  tt .  *__^

Dla dorożkarzy*^
Dobrze utrzymana, odno'*'1

dorożka brł.
(Kuppćdroschke) z powodu ^  
ku miejsca bajecznie tam0 
sprzedania.

A . Birghan ^
K ró l . H u t* , ul. C e s* > ^ _ _ -  

~ — _ _ _ _ _ _ _   --------------------

Potrzebowana, jeszc*c 
brym  stanie utrzymań*maglownia
je s t tunio do sprzedania *

Rozalii Settnik 
w  M ikołowie, oL  K a n a ł y -


